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Rozm owy pokojow e
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JPo rozm ow ach ludność się do w ij ou je , ze wszystkie państwa, dążą
do wspólnego celu.?

Gołąbek pokoju  w yleciał na zw iady.

N a d  m o r s e a i  w i o s n a

S a d y  p o k r y t e  k w i e c i e m
Nad otwartym  BałtyKiem d o j­

rzewają m aliny już po raz drugi 
w tym  roku. Pojaw iły się rów ­
nież kw iaty na drzew ach ow oco­
wych, zwtaszcza zakwitły jab ło­
nie. Niektóre sady w  okolicach

Pucka, pokryte są pięknym  kw ie­
ciem, jak  w  maju. Tego rodzaju 
przejawy natury kom entowane 
są przez K aszubów  jako dobry 
omen, zapowiadający suchą, ch o­
ciaż długą zimę.

r y

Z: ipo*nany Beethoven
W noczątkach X IX  wieku urzą 

dzane, były w  W iedn.u koncerty 
orkiestrowe, mające na celu za­
poznawanie publiczności z na j­
nowszym i utworam i. Na jednym 
z takich koncertów  grano po raz

R a i d  
f o t o g r a f i i  l o t n i c z e j
na dystansie T2 000 km.
Paryż (Kabel). Znany francuski 

specjalista z dziedziny fotografii lot­
niczej, Ermelier poaejmuje w niedłu­
gim czasie rekordowy lot na dystan­
sie 10 — 12.000 km. nad Algerem, 
Tunisem i Saharą. Zamierza on doku 
nać zgórą 1.000 zdięć lotniczych w 
czasie tego przelotu.

Da 9 października
Wystawa szpitalnictwa

Zarząd Pierw szej Polskiej W y­
stawy Szpitalnictwa podaje io  
wiadomości, że w  związku z T y ­
godniem  W arszawy i zgłoszeniem 
licziiych w ycieczek z prow incji, 
Wystawa zostaje przedłużona do 
dnia 9 października b, r. w łącz­
nie.

Termin zamknięcia Wy stawy 
dnia 9 października b. r. jest 
nieodwołalny.

W szyscy ci, którzy nie zdążyli 
obejrzeć W ystaw y, .powinni we 
własnym interesie pośpieszyć się 
ze zwiedzeniem.

pierw szy uwerturę Beethcwena 
„ I  eonora“ . Utwór nie podobał 
się, a o wrażeniu, jakie w yw ołał 
świadczy recenzja, napisana w 
kilka dni potem przez Kotzebuc- 
go:

„W szyscy  hezstronni znawcy i 
m iłośnicy m uzyki uznali jedn o­
myślnie, że nie słyszeli dotąd nic 
tak rażącego, zaw ifego i kaleczą­
cego uszy. Najostrzejsze tony po 
mieszane ze sobą, tworzą jakąś 
okropną dysna m onię, .  niektóre 
pom ysły, dalekie od wzniosłości, 
jak  np, solo na trąbkę, zapowia­
dające przybycie gubernatora, 
sprawia ogłuszające w rażenie'1.

Takim  jest los geniuszu. P odo­
bnie brzm iały kilka dziesiątków 
lat później w yroki krytyków  o 
rew olucyjnej m uzyce Ryszarda 
Wagnera, któremu przeciw sta­
wiano ,!pokój i-i jasność utw orów  
Boathovena.

W sto lat później „L eonora" 
stała się raz jeszcze tematem na- 
dei ożyw ionych rozm ów  i komen 
tarzy w  sferach m uzycznych. 
Podczas próby orkiestry Cpery 
wiedeńskiej, która uwerturę prze 
rabiała, wszedł pewien sławny 
kom pozytor i zwracając się do 
dyrygenta rzekł: „śliczn ą  rzecz 
graliście panowie przed chwilą. 
A le co to było  w łaściw ie?" K om  
pozytorem , który nie znał u tw o­
ru Btethovena, był P uccin i!

!•-»?ł-IlW*-".. K .\b, ■'■'•■JM ,**««»
A  Liga N arodów działa.,
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Marzenia o wielkich korzyściach , „
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EJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

W  tym  m o m e n c ie  o d e z w a ł s ię  L esk a tter .
—  T a k  —  p o w ie d z ia ł  do W e n in g i, —  za ra z  p a n u  p ok a żę .
Z b liż y ł  się d o  sza fk i ś c ie n n e j, o tw o r z y ł  ją  i w y ją ł  k ro n ik ę .
W s z y s c y  o b s tą p ili m a ły  stuł. L e sk a tte r  p o ło ż y ł  k sięgę

i p o s tu k a ł p a lce m  pu g ó r n e j o k ła d c e .
—  Jak pan  w id z i, parne k o m isa rz u , w z o ry  są b a r d z o  w y ­

p u k łe  i m o c n o  t ło c z o n e , w sk u tek  c z e g o  p o d  sk órą  p o w sta ła  
m ie js ca m i p ró ż n ia . —  O d w r ó c ił  g ó rn ą  o k ła d k ę , tłu n  a czą c  
d a le j :  —  K a p ita n  K ra g g  o d k le i ł  tu o s tro ż n ie  tek tu rę , o d c h y ­
lił n ie co  sk ó rę  i p od  n ią  s cn o  w a ł p a p ie r . Z r o b i ł  to tak z r ę c z ­
n ie, że  n a w et p rzez  p o w ię k s z a ją c e  s z k ło  n ie  m o g łe m  o d  r a ­
zu  z n a le ź ć  n a c ię c ia  W ie d z ia łe m , że  A k ru b a  szu k a ł d o k u ­
m en tu  w  g r z b ie c ie . T o  b y ło b y  też d o s k o n a łe  m ie js c e , je d n a k  
k ap itan  K ra g g  o b r a ł  to  w ła śn ie .

K on cern  n o ż a  u n ió s ł Iro ch e  tek tu rę , g d z ie  b y ła  p rze c ię ta , 
w y e m g n ą ł z tej s zp a ry  k o p e r tę  i p o ło ż y ł  ją  p rze d  W e n in g a .

- -  P ro sz ę , n ie ch  pan  to p rz e cz y ta .
K om isa rz  v ją ł  z k o p e r ty  d w a  a rk u sze  p a p ie ru . R o z w i­

n ą ł p ie rw s z y , o b r ó c i ł  g o  p a rę  ra zy  w  p a lca ch , u ło ż y ł  w re s z ­

c ie  w  o d p o w ie d n im  k ie ru n k u . P o c h y l i ł  się n iże j, p o p a tr z y ł
i m r u k n ą ł:

—  A h a ... s z k ic  sy tu a cy jn y ...
—  T o  c o  p a n  tu w id z i, p a n ie  k o m isa rz u  —  p o d ją ł  L e s ­

k atter, w o d z ą c  p a lce m  p o  p a p ie r z e  to je s t  p ew ien  ob sza r  
p u szczy  w  A u stra lii Ś r o d k o w e j. T en  k rz y w y  k re sk o w a n y  
w ąż —  to w ą w ó z , tak zw7any wąw m z „U m a r łe g o  U złow ieke*  
M ój o jc ie c  p rze d  w ie lo m a  la ty  s p o r z ą d z n  ten sz k ic  w o b a ­
w ie . że  b ez  n ie g o  m o ż e  n ie  zn a le ź ć  le j m ie js c o w o ś c i . P r z y ­
w ió z ł  s ta m tą d  d ia m en ty , le cz  z ło ś l iw a  g o rą cz k a  i b ra k  ż y ­
w n o ś c i zm u siły  go  d o  p r ę d k ie g o  p o w ro tu  d o  p ortu  A d e la id a  
Z o r g a n iz o w a ł  p ó ź n ie j d ru gą  wTypra\vę w s p ó ln ie  ze  S ta n to - 
riom , z o jc e m  E d w a rd a . W y ru szy  li z k a ra w a n ą . B y ło  w  n ie  i 
ty lk o  s ie d e m  w ie lb łą d ó w  i d w ó ch  p o g a n ia c z y . Jed en  z n ich  
b y ł A k ru b a , d ru g i E lk m a r.

—  C zy to ten sam  sam  A k ru b a , k tó ry  je s t o b e cn ie  n a  tym  
k u trz e ?  —  z a p j tał W e n  nga .

—  Z d a je  m i s ię , że tak —  o d p a r ł  L esk a tter . —  Z resz tą  to 
łalw 7o  s p ra w d z ić . T en  A k ru b a , o k tó r e g o  ch o d z i w d a n y m  
w y p a d k u , jest u ło m n y .

—  A  je g o  s z o fe r , J o z u a ?
—  N ie , ten jest za m ło d y . M oże  ja k iś  k re w n y  tam tego .
—  D oD rze, teraz p rz e cz y ta m y  to p ism o  —  p o w ie d z ia ł  

W e n in g a . r o z w i ja ją c  d ru g i ark u sz p a p ie ru . — i W y g lą d a  ne 
testam en t s ta re g o  S tan ton a ... n a p isa n y  p o  an g ie lsk u . S ąd zę , 
że w szyscy  z r o z u n r e ją .

T e sta m e n t b rz m ia ł:
„A d e la id a . S zp ita l Sw. D u ch a .

Ja n iże j p o d p is a n y , G eorg e  M ac S ta n ton , w  o b lic z u  
z b l iż a ją c e j  s ie  śm ie rc i sk ła d a m  n a s tę p u ją ce  zezn a n ie , p o ­
p ie r a ją c  ie p rz y s ię g ą :

N ie  z a m o r d o w a łe m  w s p ó łto w a r z y s z a  w y p ra w y , L u d ­

w ik a  L esk a ttera  i k ló r y m  u d a łe m  się d o  w ą w o z u  „U m a r ­
łe g o  C z ło w ie k a " . L esk a tte ra  z a s trz e lił p o g a n ia cz  w ij 1- 
b łą d ó w , A b d u r  A k r u b a , aby  z a w ła d n ą ć  p la n e m  p o la  d ia ­
m e n to w e g o , z n a le z io n e g o  p rz e d  d w o m a  la ty  p rze z  L es - 
k a lte ra . P rz y b ie g łe m  pa m ie js c e  z b r o d n i, za n im  A k ru b a  
z d ą ż y ł z r a b o w a ć  p la n , a to się  s ta ło  w ie c z o r e m  n a  d z ie ­
ją tym  p o s to ju . *

G d y  r o z b iliśm y  n a m io ty  i r o z p a li liś m y  og n isk u  u b o - . 
r o w e , o d d a li łe m  się  d o  s tru m y k a , ab y  się w y k ą p a ł  p o  
k w a rn y m  d n iu . N a g le  u s ły sza łem  strza ł. W ie d z ia łe m , że  

L esk a tter  z o s ta ł w  o b o z ie  za ję ty  p r z y g o to w a n ie m  k o la ­
c ji , w ię c  m n ie  to z d z iw iło  i z a n ie p o k o iło .  U d a łe m  się  
w p o w r o tn ą  d ro g ę , z a c h o w u ją c  o s tr o ż n o ś ć , je d n a k  A k r u ­
ba m u s ia ł m n ie  sp o s trze c . U irz a łe m  g o  i a k a n ,.e n is ty m  
w zn ie s ie n iu , g ó r u ją c y m  n a d  o b o z o w is k ie m . 'J r ty ft fa ł . z 
w  rę k a ch  k a ra b in , k tó ry  ukrad/t w  m o im  n a m io c ie  i n o  
m n ie  m ie r z y ł. M ia łem  p rzy  s o b ie  r e w o lw e r , b o  o b a j  
z L e sk a tte re m  n ie  r o z s ta w a liś m y  się  n ig d y  z tą u ro n ią .

B y łe m  z a s k o c z o n y  w id z ą c  u z b r o jo n e g o  A k ru b ę . P a ­
d łe m  n a  z ie m ię , w c z o łg a łe . . .  s ię  w  k rza k i i s ta m tą d  d o  
n ie g o  d a łe m  strza ł, le c z  c h y b iłe m . W  k a ż d y m  ra z ie  w  P a - , 
s tęp n e j c h w ili  na  w z n ie s ie n iu  ju ż  n ik o g o  n ie  b y ło :  A k r u ­
ba  z n ik ł z d ru g im  p o g a n ia cz e m  E lk m a re m . ...

K r y ją c  się za  g ła z a m i w  g ęsty ch  z a ro ś la ch , d o ta r łe m  
d o  s k ra ju  p o la n y , na k tó re j r o z b il iś m y  o b ó z . U jrz a łe m  
z d a le k a  L esk a tte ra  —  le ż a ł n ie r u c h o m o  p rzy  o g n isk u  
N ie  o d w a ż U e m  się  w y jś ć  n a  o tw a rtą  p rz e s trz e ń  i tak 
c z e k a łe m  d o  w ie c z o r a . P o d p e łz łe m  d o  L esk a ttera , gdy 
ś c ie m n iło  się  zupełnie —  ja k  p rz y p u s z cz a łe m , już nie 
ży ł. A k ru b a  p o d k r a d ł  s ię  z  ty łu , u d e rz y ł g o  k o lb a  p o  
g ło w ie , a Dotem d o  r iegn  s trze li1 d la  p e w n o ś c i .

( D .  c .  n . ) .
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